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BRATNIA POMOC S. U. W. NA PROGU NOWEGO ROKU
Rozpoczynam y now y okres pracy 

— mówi do nas P rezes  T -w a kol. M. 
P rószyński — i w  tej chwili szykuje
m y  w szystko  do odpowiedniego p rzy 
jęcia now ych Koleżanek i Kolegów.

Kosztem kilku tysięcy  złotych — 
przebudowano kuchnię — powiększa
jąc ją, by  można zdwoić dotychcza
sow ą liczbę obiadów (w czerw cu oko
ło 400 dziennie) — założono „buljer" 
do w ody  gorącej, wielki zm yw ak — 
i inne urządzenia kuchenne.

P y ta m y  się w  jakm celu przepro
wadzono te inwestycje?

Buljer i zm yw ak — mają zapewnić 
w ydatne zmniejszenie się ilości służ
by pomocniczej, oraz utrzymanie w zo
rowej czystości.

Zwiększenie ilości obiadów — to 
zwiększony obrót kuchni — a zw ięk
szony obrót pozwoli nam utrzymać 
ceny obiadów na dotychczasowej w y 
sokości — mimo wzrostu drożyzny — 
gdyż stajemy na stanowisku duży 
obrót — m ały zysk.

Sala jadalna, bufet — w szystko to 
odnowione, odświeżone, gotowe do 
przyjęcia- gości.

A jakże tam fryzjernia „Bratniaka" 
— py tam y?

Sprowadziliśmy nowe przybory  i 
p rzy rządy  fryzjerskie, skończyło się 
odnawianie, a ceny zostawiono ze
szłoroczne, więc za golenie i strzyże
nie 50% ulgi dla członków „Bratnia
ka" — 25% za inne zabiegi (normal
na cena za strzyż. 1 zł., golenie 50 gr.).

A jak pracuje „Sekcja W ydaw ni
cza" — zapytujemy, widząc paki 
książek, wnoszonych do pakam ery  
„Sekcji"?

W  tym roku akademickim w ydam y

szereg w ydaw nic tw  — nanowo opra
cowanych, jak np. „P raw o  R zym 
skie", „Administrację Skarbowości", 
„Procedurę Karną" i t. d. — oraz 
w prow adzim y do sprzedaży szereg 
w ydaw nic tw  naukowych, pism p ra w 
niczych i ekonomicznych.

„Zapisujcie się do „Bratniej Pom o
cy"  — widzimy napis na tablicy T -w a 
— i to hasło rzucam y W am, Koleżan
ki i Koledzy — widząc energję, pracę 
i postęp w  rozwoju T -w a  „Bratnia 
Pomoc S. U. W .“.

Uroczysta Inauguracja 1 Kongresu Z. P. K. A. w Poznaniu
„Akademik Polski", acz

kolwiek nie jest pismem kor- 
poracyjnem, poświęcił I Kon
gresowi Z. P. K. A. wiele 
uwagi, rozumiejąc, że ż y 
wiołowo się rozwijający 
ruch korporacyjny  jest w  ż y 
ciu polskich w yższych  u- 
czelni objawem radosnym i 
krzepiącym. W b re w  zarzu
tom, s taw ianym  przez w ro 
gów idei korporacyjnej, 
że korporacje są naśladow
nictwem w zorów  niemiec
kich Z. P . K. A. daje ciągle 
świadectwo, że żyje w  nim 
polski duch narodowy. 
W śród  młodzieży Akade
mickiej by ły  niegdyś uprze
dzenia do korporacyj, ale 
ucichły one i zniknęły, gdy 
w  maju 1926 roku omawiani 
przez wielu za paniczyków 
korporanci dodali do swoich 
barw sztandarowych barwę 
krwi przelanej bohatersko na 
Lotnisku Mokotowskiem w 
W arszaw ie  w  obronie idea

łów drogich sercu każdego 
prawego Polaka i każdego 
polskiego akademika.

Na stronie 4 naszego pis
ma znajdą czytelnicy spra- 

4 wozdanie z I Kongresu 
Związku Polskich Korpora
cyj Akademickich, odbytego 
w Poznaniu dla uczczenia 
dziesięciolecia istnienia nie
podległego Państw a Polskie
go oraz zapoznania się z w y
nikami dziesięcioletniej p ra
cy odrodzonego Nar#odu, tak 
świetnie przedstawionemu na 
Powszechnej W ystawie Kra
jowej.

Zdjęcie nasze przedsta  
wia moment kiedy olbrzy
mia sala reprezentacyjna P o 
wszechnej W y s ta w y  Krajo
wej wypełnia się po brzegi 
tłumnie napływ ającą polską 
młodzieżą korporacyjną oraz 
przedstawicielami starszego 
społeczeństwa z rektorami 
w yższych  uczelni poznań
skich na czele.

Sprawa ustroju Bratniej Pomocy S. U. W.INAUGURACJA ROKU MŁODZIE
ŻY WSZECHPOLSKIEJ.

Dnia 16-go października rozpoczy
na Młodzież W szechpolska swój no
wy rok pracy uroczystą inauguracją. 
Zgodnie z tradycją lat ubiegłych od
będzie się inauguracja w sali Stowa
rzyszenia Techników, o godzinie 8-ej 
wieczorem. Doświadczenie ostatnich 
lat uczy nas, że otwarcie roku Młodzie- 
żyWszechpolskiej staje się zawsze mo
mentem ogniskującym zainteresowa
nie całego świata akademickiego, za
równo dzięki roli Młodzieży W szech
polskiej wśród młodego pokolenia, 
jak też i doborowi mówców i treści ich 
przemówień.

Jeszcze w  ubiegłym roku akademic- 
kiem Zarząd Bratniej Pom ocy pragnąc 
usprawnić działalność Tow arzystwa
postanowił zasięgnąć rady  organizacyj 
akademickich w sprawie ustroju Brat
niej Pom ocy. W  tym celu została zw o
łana konferencja, w której wzięły udział 
wszystkie  organizacje ideowe, a więc 
przedewszystkiem  Młodzież W szech
polska, z mniejszych zaś „Odrodzenie", 
Związek Polskiej Młodzieży D em okra
tycznej, Związek Niezależnej Młodzie
ży  Socjalistycznej, Polska Akademic
ka Młodzież Ludowa. Konferencja 
wykazała dużą rozbieżność zdań i re 
zultatu nie dała zaś wobec pory  w ak a 
cyjnej projektowane następnie zebra
nie nie doszło do skutku.

Ponieważ jednak Młodzież W szech
polska i parę innych organizacyj zło
żyło na ręce P rezesa  Bratniej Pom ocy 
kol. Prószyńskiego swe uwagi nad sta
tutem T-w a „Br. Pomoc", wobec tego 
spraw a zwołania konferencji staje się 
znów aktualna.

Prezes  T -w a „Bratnia Pomoc S. U. 
W." zw raca  się z uprzejmą prośbą za 
naszem pośrednictwem do w szy s t
kich organizacyj akademickich które- 
by sobie życzy ły  wziąć udział w  pro
jektowanej konferencji nad zmianą 
ustroju T -w a „Bratnia Pomoc S. Li. 
W ." — o porozumienie się z nim w 
najbliższym czasie w  godzinach urzę
dowania: poniedziałki, środy i piątki 
w  godzinach 18 — 19.

ROZWÓJ BRATNIEJ POMOCY 
S. U. W.

W  okresie od 1.III.1928 r. — do 15.11. 
1929 r. (okres 11,5 miesiąca) wydano 
pożyczek ogółem:

62.741 złotych, 
zaś w  okresie od 1.111.1929 r. — do

1.VII. 1929 r. (okres 4 miesięcy) w y 
dano pożyczek na ogólną sumę 

61.938 złotych.
Jeżeli więc jesteś w  ciężkiej sy tua 

cji finansowej i pragniesz otrzym ać 
bezprocentową pożyczkę 

krótko- lub długo-terminową, to za
pisz się do „Bratniej Pom ocy Studen
tów Uniwersytetu W arszawskiego".
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W Bratniej Pomocy St. W. S. H. nic nowego
W  związku ze znanem zajściem na 

II Zjeździe Wychowańców W. S. H„ 
a z powodu kategorycznego żądania 
„sfer m iarodajnych11, zawieszono pra
wo Bratniej Pom ocy do: 1) reprezen
towania ogółu młodzieży W . S. H. na 
zewnątrz i 2) przedstawiania wnio
sków w sprawach materialnych mło
dzieży.

Podobnej decyzji Senatu młodzież 
W. S. H. nie spodziewała się, gdyż je
żeli chodzi o punkt pierwszy powyż
szego „wyroku11, to właśnie kol. P re 
zes Br. Pom ocy Umiastowski bronił 
się przed użyciem Bratniej Pom ocy do 
manifestacji o charakterze czysto po
litycznym, o czem najdobitniej świad
czy list złożony przez kol. U. na ręce 
prezydjum Zjazdu. (Chodziło miano
wicie o wycofanie się Br. Pom. z prac 
Zjazdu z powodu złamania przyrze
czenia nie wysyłania depeszy hoł
downiczej o charakterze czysto poli
tycznym. Depesza wysłana została i 
Br. Pom. jako instytucja apolityczna, 
nie mogąc brać udziału w hołdach 
osobom politycznym — prace Zjazdu 
opuściła).

Jeżeli chodzi o punkt drugi niniej
szej decyzji, to jest on niczem nie 
uzasadniony, gdyż obecny Zarząd nie 
przeprowadzał ani jednej kwalifikacji 
na czesne, tak, że Senat nawet nie 
miał możności się przekonać, czy 
Bratnia Pomoc kwalifikuje źle, czy 
dobrże.

W  czerwcu bieżącego roku, Bratnia 
Pomoc stanęła wobec konieczności 
krycia za kolegów niezamożnych na
leżności za egzaminy półdyplomowe, 
dyplomowe, oraz udzielania pomocy 
tymże kolegom, w związku z w yjaz
dem ich na wakacje.

Sytuacja więc była trudna. Jednak
że inicjatywa Prezesa kol. Umiastow- 
skiego, zrozumienie sytuacji przez 
Zarząd Br. Pom., który  dał całkowi
cie wolną rękę Prezydjum  w załatwia
niu wszystkich spraw umożliwiło za
spokojenie słusznych próśb kolegów.

Jak nas informują okres wakacyjny 
poświęcony był, wobec ciężkiej sy 
tuacji, na gruntowne opracowanie pla
nu gospodarki, zwłaszcza finansowej, 
na semestr zimowy b. r. ak., wobec 
przewidywanego niezrozumienia ze 
strony pewnych czynników uczelni, że 
zawieszenie Br. Pom., zwłaszcza je
żeli chodzi o p. 2 „wyroku11, przede
wszystkiem godzi w  interesy najnie- 
zamożni^jszej młodzieży akademi
ckiej, w obronie której rzekomo owe 
czynniki zawsze występowały.

W edług naszych informacyj ułożo
ny został budżet (wogóle poraź pierw
szy), k tóry  pozwala na zupełną nie
zależność finansową, opracowana zo
stała polityka gospodarcza i opraco
wany plan na najbliższe półrocze, co 
bez uszczerbku dla szerokich mas 
akademickich W. S. H. —  pozwoli 
Zarządowi stać twardo na swem mię
skiem stanowisku i zdała od myśli 
„upokorzenia się11, za cenę przyw ró
cenia T-wu jego praw, tembardziej, że 
Zarząd niejednokrotnie zaznaczał, że 
jego chciano skłonić do złamania za
sady  apolityczności, a nie on tę zasa
dę złamał. I nie zawiódł Zarząd tych 
kolegów, którzy rzucili swe głosy z 
ufnością, wiarą i pewnością, że linja 
uczciwej idei utrzym ana zostanie.

Podobno Senat nie poszedł na „od
wieszenie11 Bratniej Pomocy, jednakże 
orjentując się w stosunkach na W.S.H. 
możemy śmiało stwierdzić, że mimo 
wszystko praca obecnego Zarządu da 
bardzo dobre wyniki.

Gwarancję tę daje osoba Prezesa 
Umiastowskiego, energicznego, nie
strudzonego działacza. Stawiane mu 
są coprawda b. duże trudności, jeżeli 
wymienimy tylko niefortunną chęć 
„unieszkodliwienia11 go przez „zwe- 
kslowanie11 w kierunku... Berezy Kar
tuskiej. Kol. Umiastowskiemu zostało 
mianowicie cofnięte odroczenie woj
skowe, które prawnie i formalnie po
siadał do 1931 roku. Na jakiej zasa
dzie, na jakiej podstawie zostało to

dokonane, o tem krążą, różne cieka
we i tajemnicze wersje. Sama gra by
ła jednak jasna. Oczywiście pewne 
czynniki zawiodły się bardzo, gdyż 
kol. Umiastowski ...powrócił z wojska 
z kategorją C...

Tak więc „na W. S. H. nic nowego11. 
Pierwszy akt tragedji, ale tylko dla 
młodzieży sanacyjnej i jej możnych 
wewnętrznych i zewnętrznych prote
ktorów skończony. Tak skończą się i 
dalsze akty. I tak będzie dalej, bo 
zwycięskiego pochodu młodzieży na
rodowej i idei narodowej, ani wy, pa
nowie demokraci, ani wasi protekto
rzy  — znani przeciwnicy brania udzia
łu młodzieży ze sztandarami w nabo
żeństwach ekspiacyjnych — nie prze
rwą, boście na to za mali, bo sobą nic 
nie reprezentujecie, oprócz zgnilizny, 
nieuczciwości, nielojalności, defrauda
cji, skrytobójstwa i innych zbrodni.

Radość wielka zapanowała wśród 
młodzieży sanacyjnej i jej możnych 
protektorów wewnętrznych i zewnę-

W  roku bieżącym wobec w ygaśn ię
cia odroczeń została wcielona do sze
regów  armji duża ilość znanych dzia
łaczy  akademickich, głównie z obozu 
narodowego. Między innemi p rzy w 
dzieli mundury następujący koledzy:

W ładysław  Kempfi, wiceprezes Na
czelnego Komitetu Akademickiego, b. 
prezes Ogólnopolskiego Związku 
Bratnich Pom ocy oraz b. prezes a dziś 
członek honorow y Bratniej Pomocy 
S. U. W.

Jerzy Czerwiński, b. prezes Zw iąz
ku Polskich Korporacyj Akademic
kich.

Stanisław H yżew icz, wiceprezes 
Ogólnopolskiego Zw. Br. Pomocy.

Tadeusz M ierzejewski — wicepre
zes Ogólnopolskiego Związku Kół 
Prowincjonalnych.

Janusz Poraj - Biernacki — prezes 
Koła W arszaw skiego Młodzieży 
wszechpolskiej, (kol. Biernacki po 
krótkim pobycie w Kartuskiej Berezie 
został zwolniony z kategorją C z po
wodu stanu zdrowia).

Witold Sienicki, b. prezes Centrali 
Akademickich Bratnich Pom ocy w 
W arszawie.

Janusz Stopczyk, b. prezes Bratniej 
Pom ocy W. S. H. w  W arszawie.

trznych na wieść o zawieszeniu praw 
Bratniej Pom ocy do: a) reprezento
wania ogółu młodzieży, b) przedsta
wiania wniosków w sprawie ulg m a
terialnych studentów. A wieść ta nie
możliwie szybko się rozniosła. Póź
nym wieczorem zapada „wyrok11, a tu 
już nazajutrz cała prasa ściekowa 
(Kurjer Poranny, Express, Głos t. zw. 
P raw dy etc.) huczy pięknemi tytuła
mi: „Ukaranie Bratniej Pom ocy
W. S. H.“, —  „Słuszne stanowisko 
Senatu W. S. H.“, — „Obwiepolski za
rząd Bratniej Pom ocy W . S. H. do
stał klapsa11 — i t. d. i t. p.

I tak się cieszyli nieboraki i tak so
bie ta nieliczna garstka odurzonych 
fetyszyzmem wiernopoddanych kom 
binowała, że chociaż drogą, niezawsze 
lojalnych środków, zdyskredytuje się 
obecny Zarząd, że Bratniak nie wy
trzyma, że raz choć potknęła się znie
nawidzonym „obwiepolakom11 noga, 
że, wreszcie nadszedł może czas, by 
zacząć „robić w terenie11 i przypuścić 
generalny i koncentryczny atak.

Witold Umiastowski obecny prezes 
Br. Pom. W. S. H.

Koledzy: Stopczyk i Umiastowski
zostali wkrótce zwolnieni z kategorją 
C. i powrócili do W arszaw y.

Stanisław G ryziewicz — b. sekre
tarz  Generalny Młodzieży W szech
polskiej (przed 1925 r.)

Witold Heintze, następca kol. 
Gryziewicza na tem stanowisku (lata 
1925 — 1928).

Jan Dziewanowski, wicemarszałek 
Konfederacji Generalnej P . M. A

Edward Kulesza kierownik Sekcji 
Kwalifikacyjnej Br. Pom. S. U. W.

S. Thugutt znany działacz na te re 
nie Szkoły Głównej Gospodartw a 
wiejskiego.

Z Poznania poszedł do wojska kol. 
inż. Stanisław Jabłoński, jeden znaj- 
wytniejszych przedstawicieli m ło
dego pokolenia, b. prezes Młodzieży 
wszechpolskiej, przew odniczący Ko
misji Rewizyjnej Br. Pom. St. Un. 
Pozn.

Z obozu sanacyjnego przywdzieli 
m undury kol. Kazimierz Śtańczykow-
ski b. prezes Bratniej Pom ocy S. U. 
W. w  przejściowym okresie w ładzy  
lewicowej (1926 r.), oraz kol. Roman 
Słomiński, kilkakrotny kandydat le
wicy na to stanowisko.

Zaczął się więc atak przez rozsie
wanie różnych wersji. Przedtem  dłu
go się naradzano. Gdzie? Przypuśćm y 
na Nowym Świecie... A było to przy  o- 
becności, reheu me miserum, aż... 28 lu 
dzi, t. zn. kompletu z W. Ś. H. Potem 
przyszły  znane wypadki na II Zjeź
dzie Wychowanków. Potem przyszedł 
piękny sążnisty artykuł w prasie ście
kowej (czytaj Kurjer Poranny). I to 
ostrzeliwanie i ujadanie trwało długo, 
b. długo. A jednak nie odniosło skut
ku, bo nasi sanatorzy zapomnieli, że 
na czele Zarządu Bratniej Pomocy 
stoi tej miary człowiek, co kol. Umia
stowski, k tóry  sobie absolutnie z tego 
ujadania nic nie robi.

A więc rozgrywkę odłożono do je
sieni, zwłaszcza, że usłużna góra 
„udzieliła11 Prezesowi 15-miesięcznc- 
go urlopu wypoczynkowego w... Be
rezie Kartuskiej.

Niestety panowie, plan wasz zała
mał się. Kol. Umiastowski wrócił, a 
m y na zapowiedzianą rozgrywkę — 
czekamy.

ProwoKacja żydowska
O niesłychanej w prost prowokacji 

donoszą nam z W yższej Szkoły Han
dlowej w  W arszawie.

Oto w  chwili, gdy Bratnia Pomoc 
Stud. W. S. H. o tw iera swe podwoje 
dla wielkiej rzeszy nowych kolegów, 
na drodze jej staje organizacja żydow 
ska.

Przez  jakieś dziwne nieporozumie
nie w ładze W . S. H. nie zareagow ały  
dotychczas na ten w y b ry k  rozzu
chwalonego żydostw a, które nota
bene nie jest organizacja akademicka, 
gdyż, jak wynika z ich deklaracji, 
przyjmują do swego grona również 
uczniów szkół średnich.

Istnieje w  W arszaw ie  t. zw. „Zwią
zek Akademickiej M łodzieży Zjedno
czeniowej", składający się z żydów  —
asymiłatorów, a więc tych, którzy 
udają Polaków, aby  tem łatwiej pod 
tą m aską walczyć z polskim obozem 
narodowym.

Ta polityczna organizacja żydow 
ska posiada swój W ydział Samopo
mocowy, co jej oczywiście wolno. 
Nie wolno natomiast posługiwać się 
tem dla podstępnego wprowadzania 
w  błąd Polaków.

Tym czasem  co się dzieje? Oto w  
westibiulu W. S. H. każdy wchodzą
cy na tyka  się o stolik, p rzy  którym  
siedzą żydzi i kilku wypożyczonych 
skądciś a widać doszczętnie zżydzia- 
łych Polaków. Obok wielkiemi lite
rami wypisane wezwanie do w stępo
wania do Bratniej Pom ocy Zjedno
czenia, które „przyjmuje wszystkich 
bez względu na narodowość i w y 
znanie11.

Wielu nowowstępujących kolegów 
sądzi, iż jest to Bratnia Pomoc W.S.H. 
i, choć zdziwieni nieco żydowskiemi 
twarzam i p rzy  stoliku, zapisują się 
istotnie do organizacji, k tóra  sp ry t
nie ukry ła  sw ą narodowość pod nic 
nie m ówiącą nazwę.

Do tego doszło rozzuchwalenie 
żydowskie! Nie dość, że mają śmia
łość przylepiania sobie nazw y  „Po
laków 11, ale dziś sięgają dalej: pragną 
prawdziwych Polaków brać pod swą  
komendę, aby mieć dostateczną ilość 
szabesgojów!

Polska młodzież akademicka nie 
może i nie będzie spokojnie patrzyła 
na przechodzące w szystk ie dotych
czasow e wybryki nowe zuchwalstwo  
żydowskie.

OOOOOOOOOOOOOOGOOOOOOOOOOOOOG

|  C Z Y T A J C I E  I 

1 „ AWANGARDĘ"  |
0 GGOOOOOOOO0OOOO0OOOOOO0OOOOOO0

kol. Janusz Stopczyk, b. p rezes Br. Pom ocy  W. S. H„ k tó ry  po łożyw szy  wielkie z a 
sługi nad rozw ojem  Br. Pom. złożył p rezesurę  w  ręce kol. Witolda Umiastowskiego, 

k tó ry  w  dalszym ciągu prow adzi jego prace.

P o b ó r  d z i a ł a c z y
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C WI E R Ć
W  lecie tego roku miałem sposo

bność spotkać się z pew nym  młodym 
Belgiem. Mówiliśmy o an tysem ityz
mie i w ów czas młody ten cudzozie
miec, zapytał mnie, czemu młodzież 
polska odznacza się tak  specjalną nie
nawiścią do swoich kolegów-Żydów. 
W tedy  zkolei zapytałem  go, czy wie 
jaki jest procent elementu żydow 
skiego na w yższych  polskich uczel
niach. Nie wiedział.

— Jes t  25 procent.
Nie zapomnę wzroku tego człowie

ka. Myślę, że poprostu nie uw ierzył 
mi.

Bo rzeczywiście jest to cyfra 
wrprost nie do uwierzenia. 22% rdzen
nych żydów, obcych nam rasą, kul
turą, naw et językiem. 3% żydów, 
k tó rzy  bądź zerwali, lub udają z e rw a
nie z judaizmem, ale nie s tarają się 
wejść w  obręb kultury polskiej, bądź- 
też udają, czy zdaje im się, że już są 
Polakami.

Czy jest inny naród o starej i sil
nej kulturze, k tó ryby  pozwolił, żeby 
czw arta  część jego w ysiłków  dla w y 
tworzenia narodowej inteligencji szła 
na wytwarzanie obcego nowotworu, 
na hodowanie groźnego polipa. Czy 
jest naród, k tó ryby  pozwolił, by  ob
ca grupa, k tóra  dusi jego życie gospo
darcze, a k tó ra  liczy 13 procent ogó
łu ludności zajm owała stanowisko u- 
przywilejowane w  jego kulturze, tw o
rząc 25 procent inteligencji.

Bo cóż znaczy, że czw arta  część 
akadem ików naszych to są żydzi?  
To znaczy, że w  czasie najbliższym 
czw arta  część naszych pisarzy, ad
wokatów , sędziów, urzędników, poe
tów, uczonych, to będą żydzi. Żydzi 
i tak  stoją od nas dużo lepiej ekono
micznie, dzięki swej zwartości i o r
ganizacji opanowali nasze życie go
spodarcze, a dziś p rzy  mniejszym 
niż 25 procencie w śród  inteligencji 
już i tak rządzą większością naszej 
p rasy  i naszej literatury  w  niektó
rych okręgach kraju, adwokaci i leka
rze żydzi są w większości. A wśród 
dentystów? Co będzie, gdy  co czwarty 
inteligent będzie żydem?

Stajemy tu wobec zagadnienia już 
nie tej, czy  innej mniejszości narodo
wej, ale wobec zagadnienia naszego 
bytu narodowego. Bo kultura każde
go narodu jest taka, jaka jest jego in
teligencja. Żydzi, mając przewagę w 
naszem życiu gospodarczem, mając 
większość naszego kapitału w  swem  
ręku potrafią zmajoryzować mniej 
energiczne a powaśnione trzy  czw ar
te inteligencji przez pozostałą jedną 
czw artą  i doprowadzą do przeniknię
cia naszej kultury duchem żydow 
skim, do zasymilowania Polaków, do 
za tra ty  naszego narodowego ducha.

A gdy bronić się usiłujemy, s tawia 
się nam zarzut ślepej nienawiści i szo
winizmu!

S tarsze społeczeństwo zbyt się z 
tym stanem rzeczy  zrosło. Pociesza 
się, że nie jest tak źle, jak za okupa
cji niemieckiej, kiedy liczba studen- 
tów -Żydów  (Polacy w tedy  w  najroz
maitszych formacjach wojskowych 
przelewali krew), sięgała 50 procent. 
Młodzież rozumie te sp raw y  lepiej i 
reaguje silniej, jak dowiodły tego 
lwowskie wypadki. Oduczyły one 
Żydów na pewien czas poryw ania  się 
na nasze świętości, ale czy przynio
są pozatem realne skutki?

Nasza samoobrona przeciw żydow- 
ska jest silna, ale odruchowa. Pogro
mów, w  gruncie rzeczy  Żydzi naj
mniej się boją. T rzeba  tę samoobronę 
przemienić na sys tem atyczny w ys i
łek w  kierunku ratowania czystości 
naszej kultury  u podstaw, to znaczy 
na terenie szkół wyższych.

Dotychczas stoimy bezradni wo
bec faktu, że do naszego domu przez 
o tw arte  drzwi pcha się fala obcych. 
Musimy wspólnym wysiłkiem te 
drzwi podeprzeć. Jeżeli ich nie za- 
trzaśniemy, to je chociaż przymknijmy.

W . J. Wasiutyński.

XI Kongres C. I. E. w Budapeszcie
Tegoroczny Kongres Międzynaro- 

wej Konfederacji S tudentów odbył się 
w  sierpniu w  Budapeszcie. Miejsce 
Kongresu wzbudziło cały szereg 
poważnych zastrzeżeń w śród Związ
ków  Narodowych Studentów nie
których sąsiednich krajów, tak że w  
chwili otwarcia  Kongresu brakow ało 
na niem przedstawicieli trzech państw. 
Dopiero silna akcja pozostałych 
Związków, w  której wymienić należy 
specjalnie delegowanie kol. W  Jaxy  
Bąkowskiego przez Prezydjum  C. I- E 
do Belgradu, sprawiły, że po paru 
dniach przybyli do Budapesztu przed
stawiciele Czechosłowacji i Jugosła
wii, Rumuni zaś oddali swój głos F ran 
cji.

Delegacja Polska w  Budapeszcie 
składała się z mniej więcej 20 osób z 
kolegami J. Pożaryskim, dotychcza
sow ym  Sekretarzem  Generalnym
C. I. E. oraz J. W roczyńskim, Kierow
nikiem W ydziału Zagranicznego na 
czele. P rzew odniczącym  Delegacji, 
i p ierwszym  delegatem na Komisję I 

był kol. Adam Doboszyński.
Ogólne wyniki Kongresu można u- 

ważać za bezw arunkow e dla nas po
myślne. Zarówno rozwiązanie najw aż
niejsze dla nas kwestji niemieckiej jak 
i wynik w yborów  do Comite Execu- 
tif w ypad ły  całkowicie po, naszej m y 
śli.

Najwyższą instancją C. I. E. jest tak 
zwane „Conseil", będący rodzajem 
walnego zebrania.

Z prac komisyj (jest ich 5) — 
największe zainteresowanie w zbu
dzają zawsze obrady Komisji I, w  ło
nie której decydują się właściwie 
wszystkie najważniejsze kwestje, jak 
organizacja w ew nętrzna  C. I. E., 
przyjmowanie nowych członków, 
i t. d... Główną spraw ą rozw ażaną w 
tym roku przez tę Komisję była sp ra
w a  niemiecka. Reprezentacyjną orga
nizacją niemieckiej młodzieży akade
mickiej jest Deutsche Studentenschaft. 
Stoi on na stanowisku wybitnie nacjo
nalistycznym i dąży do reprezentow a
nia nietylko Niemiec i Austrji, lecz 
również Gdańska oraz studentów nie
mieckich w Czechosłowacji. C. I. E. 
stała  zwykle na stanowisku, że D. St. 
na tych zasadach przyjąć nie można. 
Zimą jednak odbyło się w Londynie 
sławetne zebranie Combę Executif, w 
czasie którego korzystając z nieobec
ności wielu delegatów, między innymi 
i z Polski, uchwalono wniosek, upo
ważniający D. St. do złożenia p .dan ia  
o przyjęcie do C. I. E. na zasadach 
„Grossdeutschhland‘u“ przez nią w y 
suwanych. Podanie to zmsiato więc na 
Komisję zgłoszone, jedn ia  Komisja sta 
nęła na stanowisku późmejszei 
uchw ały  Comite Executif, powziętej 
w  P radze  i znoszącej postanowienia 
Londyńskie przez oznaczenie główne
go w arunku przyjęcia D. St. do C.I.E. 
reprezentację młodzieży akademickiej 
w  ściśle państw ow ych granicach.

W obec takiego stanowiska Komisji, 
— D. St. wycofała swoją propozycję 
przyjęcia jej na członka C. I. E. i na
stępnie rozw ażaną już tylko była  kwe- 
stja w spółpracy  tych dwóch organi
zacyj na zasadach możliwie stałych i 
dokładnie sprecyzowanych. W arunki 
kollaboracji by ły  szczegółowo opra
cowane przez specjalną podkomisję 
w  skład której wszedł między innemi 
delegat Polski. Podkomisja ta ustali
ła, po długich dyskusjach, zasady kol
laboracji D. St. z C. I. E., k tóre zosta
ły  przez Komisję I przyjęte i za tw ie r
dzone przez Conseil. D. St. otrzym ało 
głos doradczy w  Conseilu  i I Komisji 
oraz decydujący w  pozostałych Komi
sjach, m ających jak wiadomo. zaH 
czysto praktyczne. W  zamian zaś D. 
St. musi spełniać wszystkie obowiąz
ki członka C. I. E., płacić składki i t. d.. 
Dwa specjalne aneksy regulują spraw ę 
Gdańską. P ie rw szy  z nich ustala, że 
wycieczki, urządzane przez C. 1. E. 
będą przyjm owane na terytarjum  
Wolnego Miasta przez mieszany Ko
mitet złożony z przedstawicieli B ra t
niej Pom ocy Studentów Polaków i D. 
St. Drugi aneks stwierdza, że D. St. 
nie będzie mogła w ydaw ać  M iędzyna

rodowych Dowodów Akademickich
C. I. E. swoim członkom — obyw ate
lom polskim.

Dużo w ażnych uchwał powzięła w  
tym  roku Komisja II mająca na celu 
rozwój w spółpracy  naukowej. W  cza
sie obrad omiawiano kwestję w ym ia
ny a r tykułów  między pismami akade- 
mickiemi poszczególnych krajów, oraz 
kwestję kinematografu naukowego, 
przyczem  zalecono współpracę w  tej 
dziedzinie z M iędzynarodowym  In
sty tutem  Filmu Naukowego w  R zy
mie.

Duże zainteresowanie wzbudził re 
ferat kolegi W. Bayera, pierwszego 
delegata Z. N. P. M. A. o m iędzynaro
dowej w psółpracy naukowej. Na jego 
wniosek uchwalono założenie w  Bruk- 
selli biura Międzynarodowej W spół
p racy  Naukowej C. I. E. z prezesem 
kolegą Couturier (Belgja) i w icepre
zesem W. B ayerem  (Polska) na cze
le.

Również na wniosek Polski uchwa
lono zwołanie, jednocześnie z Kon
gresem C. I. E. w  Brukselli, Między
narodowego Kongresu Studentów 
Praw ników , k tó ry  będzie pierw szym  
kongresem tego rodzaju.

Na zakończenie nastąpiły w ybory  
w  czasie k tórych  kolega W . B ayer zo
stał obrany vice-prezesem Komisji.

KOL. JAN POŻARYSKI.

Nowoobrany yiceprezes C. I. E.

P rak tyczna  działalność C. I. E. 
zwykle najbardziej uwydatnia  się w  
pracy  Komisji III M iędzynarodowych 
Stosunków i Podróży. Komisja ta ma 
siedzibę w  Londynie i dzięki wydatnej 
pomocy finansowej społeczeństwa 
angielskiego oraz częściowo am ery 
kańskiego, jest rzeczywiście w  stanie 
doskonale spełniać swe zadanie. Da
ne, przedstawione przez poszczegól
nych delegatów na tą Komisję co do 
ilości w ysłanych  oraz przyjętych z 
zagranicy wycieczek studenckich, 
wykazały , że Polska stoi pod tym 
względem na jednym z p ierwszych 
miejsc. Ogólne zainteresowanie w zbu
dziła s tosowana w  Polsce ścisła 
współpraca w  dziedzinie wycieczko
wej W ydziału Zagranicznego z po- 
szczególnemi Kołami Naukowemi. Ko
misja III zajmuje się szczególnie w y 
cieczkami międzykontynentalnemi, 
biorąc na siebie całość organizacji, 
Szczególnie ciekawemi by ły  urządzo
ne przez Komisję wycieczki z Połu
dniowej Afryki do Ameryki i Euro
py i z Europy do Południowej Afry
ki. W  roku przyszłym  Komisja III 
zorganizuje szereg wycieczek euro
pejskich do Algieru, Hiszpanji oraz 
Islandji, co jest związane ze spe
cjalnymi uroczystościami o między
narodow ym  znaczeniu, mającemi się 
odbyć w tych krajach. Pozatem  Ko
misja prowadzi stale letnie ogniska 
akademickie w  Genewie i w  P aryżu  
oraz w  czasie przyszłorocznego Kon
gresu C. I. E. w  Brukselli, urządzi 
m iędzynarodowy dwutygodniowy 
„Camping" w  Belgji. Następnie Ko
misja, po wysłuchaniu specjalnego re- 
feiatu delegata Z. N. P. M. A., uchw a
liła szereg wniosków, dotyczących 
rozwoju m iędzynarodowych wymian

prak tyk  wakacyjnych, podając za 
w zór polski system  w spółpracy  z 
kołami naukowemi.

Komisja III zajm owała się między 
innemi sp raw ą ulg dla studentów, 
podróżujących zagranicą. Dzięki s ta 
łej p racy  zarówno Komisji jak i 
Związków Narodowych, posiadacze 
Międzynarodowego Dowodu Akade- 
AKADEM1K
mickiego, mogą korzystać  z ulg w i
zowych, z ulg na linjach lotniczych, 
p rzy  zwiedzaniu muzeów, a naw et w  
niektórych hotelach i restauracjach.

Po  omówieniu sp raw y  Międzyna
rodowych W ym ian  studentów, które 
się coraz bardziej rozpowszechnia
ją, zatwierdzono umowę w  kwestji 
w ydaw ania  M iędzynarodowych Do
wodów Akademickich zaw artą  mię
dzy C. I. E. a P ax  Romana oraz Mię
dzynarodow ą Federacją Studentów 
Żydów.

Komisja V Samopomocowa, której 
prezesem  jest kolega J. Pożaryski, 
a biuro której jest prowadzone przez 
Związek Narodow y Polskiej Mło
dzieży Akademickiej, zajmuje się 
kwestją  zbierania danych o kwestjach 
samopomocowych w  poszczególnych 
krajach, budową Międzynarodowego 
Sanatorjum Akademickiego w  Ley- 
sin, i t. d... Na tegorocznym Kongre
sie, pracami Komisji specjalnie zainte
resowało się wiele zw iązków  i do jej 
zarządu weszli oprócz przewodniczą
cego polaka, przedstawiciele Francji 
i Anglji. Bardzo korzystne wrażenie 
w y w arła  broszurka, w ydana  przez 
Biuro Komisji w  W arszawie, pod ty 
tułem „L‘Entre‘Aide dans la C. I. E.“ 
Dyrektorem  M iędzynarodowego Biu
ra Samopomocowego C. I. E. został 
wybrany- prezes Ogólno-Polskiego 
Związku Bratnich Pom ocy kol. Jan 
Arlitewicz.

Komisja VI Sportow a zajmowała 
się op raco w y w an ie^  regulaminu Mię
dzynarodow ych Zawodów Akademic
kich letnich oraz zimowych. Odczy
tane sprawozdanie Centrali A. Z. S. 
o działalności sportowej studentów 
polskich wzbudziło ogólne uznanie. 
Ustalono następnie miejsce p rzysz
łych zaw odów  Międzynarodowych, 
które odbędą się zimą w  Davos, a la
tem w  Darmstadt.

Po zakończeniu prac Komisyj, odby
ły się zebrania Conseiku, na k tórych 
m. in. przyjęto na nowych członków
C.I.E. Związki Albanji, N. Zelandji, Bo- 
Polski, kol. Doboszyński, który, pod
kreśliw szy wiekową przyjaźń Polski 
z tym krajem, w yraził  naszą radość, 
że będziemy mogli powitać w  C. I. 
E. kolegów litewskich i koleżeńsko 
współpracować z nimi. P rzem ów ie
nie Polaka wzbudziło ogólny entu
zjazm, zaskoczyło jednak, zdaje się 
najwięcej Niemców, no i samych Lit
winów.

W yb o ry  do Comite Executif dały 
następujące wyniki: P rezesem  C. I. 
E. obrano kolegę Paul Saurin (Fran
cja) Vice-prezesami: kol. Bosshardt 
(Szwajcarja) i Pożaryskiego (Polska). 
Sekretarzem  Generalnym: Ibrahim
Ahmed (Turcja). Skarbnikiem: Dr. 
Gardini (Włochy) oraz członkiem 
przedstawiciel Węgier. Pozostali 
członkowie zostali na swoich stano
wiskach. Ogólny skład Com iti  Exe- 
cutif jest dla nas zupełnie pomyślny, 
gdyż m am y w  nim w ybitną w ięk
szość. W  skład Comite Execuiif wej
dzie również przedstawiciel Deutsche 
Studentenschaft z głosem dorad
czym.

Jako miejsce przyszłego Kongre
su C. I. E. w  roku 1930 obrano Bruk- 
sellę.

Ogólne wrażenie z Kongresu by 
ło jak zawsze bardzo przyjemne z 
powodu miłego nastroju m iędzynaro
dowego koleżeństwa na nim panują
cego. Pew ne braki w  organizacji, 
wynagrodzone zostały nadzwyczaj 
przyjemnemi wycieczkami do naj
ciekawszych miejscowości Węgier, 
które pozostawiły jaknajmilsze 
wspomnienia.

Olgierd Nosowicz,
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KONGRES KORPORACYJ W POZNANIU
Olbrzymiemi krokami postępujący 

rozwój polskiego ruchu korporacyjne
go zamanifestował się ostatnio w trzy
dniowym kongresie Związku Pol
skich Korporacyj Akademickich w 
Poznaniu 8-go, 9-go i 10-go września. 
Był to pierwszy zjazd ogólny, gdyż 
dotychczas urządzano jedynie zjazdy 
delegacyj raz na dwa lata. Celem Kon
gresu było zamanifestowanie wielko
ści i spoistości ruchu korporacyjnego 
z jednej strony, a z drugiej poznanie 
się i zżycie korporantów z różnych 
środowisk.

Rozpoczęto Kongres uroczystem na
bożeństwem w Tumie poznańskim, 
najstarszej polskiej katedrze. Po  na
bożeństwie J. E. ks. biskup Dymek 
wygłosił kazanie, w którem, wspomi
nając na spoczywające w pobliżu zwło
ki Chrobrego, wskazywał na jego te
stament, którym jest praca dla Wiel
kiej Polski, dla Kościoła i zachodniej 
kultury rzymskiej i nawiązując do 
nadziei, jakie łączy społeczeństwo 
z młodszem pokoleniem, życzył Kon
gresowi powodzenia i owocnej pracy.

Po nabożeństwie ruszył przez miasto 
pochód, lśniący barwami tęczy prze
szło czterdziestu sztandarów (niektóre 
asysty  sztandarowe wystąpiły w efek
townych mundurach), za któremi kro
czyło przeszło tysiąc korporantów. 
Po złożeniu wieńca pod pomnikiem 
Mickiewicza, udano się do hallu re
prezentacyjnego P. W . K.

Tu po odegraniu hymnu narodowe
go prezes Z. P. K. A. kom. Je rzy  P a 
czkowski wygłosił następujące prze
mówienie:

Imieniem P rezyd ium  Związku Polskich 
Korporacy j Akademickich witam -wszystkich 
p rzyby łych  na  dzisiejszą uroczystość. W i
tam  J. M. R ek to ra  Uniwersytetu P o znań 
skiego p. Kasznicę, witam D yrek to ra  W y ż 
szej Szkoły  Handlowej w Poznaniu p. Glabi- 
sza. Na W asze  ręce, Dostojni P rzeds taw ic ie 
le w ładz akademickich, sk ładam  imieniem 
młodzieży korporacy jnej zapewnienia na j
głębszego szacunku i najw yższej naszej lojal
ności w stosunku do W ysokich  Senatów  Aka
demickich. W itam  reprezentantów  miasta 
Poznania  i Dyrekcji Powszechnej W y s ta w y  
Krajowej, dziękując serdecznie za  przybycie. 
W itam  Z arząd  Zrzeszenia O rganizacy j Fili- 
sterskich z filistrem prezesem Kiersnowskim 
na  czele. W itam  wszystk ich  filistrów i comi- 
li tonów.

W  dziesiątą rocznicę niepodległego bytu 
państwowego zjechaliśmy się w Poznaniu by 
oddać hołd p racy  i wysiłkom całego Narodu 
nad odzyskaniem Niepodległości i nad Jej 
utrwaleniem. Dumni jesteśm y, że nas, korpo
rantów, w p racy  tej nie zabrakio. Nie z a 
brakło  nas nietylko w p racy  pokojowej, ale 
umieliśmy też oddaw ać nasze życia  w wal
kach o Niepodległość O jczyzny.

Za jeden z pierwszych swych obowiązków 
dzisiaj poczytuję oddanie hołdu pamięci i 
cieniom korporan tów  poległych w pow sta
niach 1831 i 1S63 latach oraz  w walkach z n a 
jeźdźcami bezpośrednio przed uzyskaniem 
bytu niepodległego i po jego odzyskaniu.

Również i w czasie pokoju okazała  się po
trzeba  złożenia ofiary  ze swego życia.

Sk ładam  hołd pamięci korporantów  poleg
łych w obronie ideałów narodow ych w r. 1926.

Dziesięciolecie odzyskania  w łasnego P a ń 
stw a  łączy  się z najistotniejszemi mom enta
mi w życiu polskiego ruchu korporacyjnego. 
Kilka lat temu ruch ten stosunkowo s łaby  i 
niezorganizowany, dzisiaj z rzeszony  jes t  w 
organizacji silnej i całkowicie już skonsolido
wanej.  Dzisiejszy Kongres ma za zadanie za 
manifestować naszą  siłę i nasze znaczenie. 
P rzy by l iśm y  tutaj, aby  powiedzieć o sobie: 
„ Jes te śm y  i będziemy". Dzisiaj ruch korpo
ra cy jn y  jest poważnym czynnikiem i to nie
tylko w życiu akademickiem, ale i s ta rsze 
go społeczeństwa, gdyż zjechaliśmy się w 
chwili k iedy powstaje zrzeszenie po'skich 
organizacyj filisterskich. Nie wątpię, że p r a 
ce te są  zapoczątkowaniem coraz  większego 
szerzenia  się naszej ideologji wśród całego 
polskiego społeczeństwa.

Szczęśliwi jesteśm y, że Pow szechna W y 
staw a Krajowa, ten tak  świetny dowód roz

woju i żywotności Narodu Polskiego, dała 
nam sposobność do zorganizowania Kongre
su tu taj w Poznaniu, w stolicy naszych  ziem 
zacholnich, będących kolebką P a ń s tw a  P o l
skiego.

P rzy by l iśm y  do tej p ras ta re j  polskiej 
dzielnicy niemal w dziesiątą rocznicę podpi
sania T rak ta tu  Wersalskiego, któremu tak 
dużo nasze ziemie zachodnie zawdzięczają. 
W  dziesiątą rocznicę T rak ta tu  będącego od 
czasów pokoju Karłowickiego p ierwszym tra-  
tatem, k tó ry  Po lska  podpisała jako państwo 
zwycięskie. T ra k ta t  W ersa lsk i jes t też pierw
szym  od wielu lat dokumentem międzynaro
dowym, pod k tó rym  widnieją podpisy oficjal
nych przedstawicieli P ań s tw a  Polskiego, pod
pisy prezesa R omana Dmowskiego, filistra 
korporacji Baltia i Ignacego Paderewskiego, 
filistra korporacji Pa tr ia .  Dumni jesteśmy, 
że obaj ci mężowie należą do naszych  sze
regów.

Kongres dzisiejszy, k tó ry  jes t zakończe
niem prac  organ izacy jnych  polskiego ruchu 
korporacyjnego, rozpocznie nową erę w 
dziejach tego ruchu. Rozpocznie erę norm al
nej już p ra cy  naszej dla dobra Narodu i P a ń 
stwa. P ie rw szy  Kongres Polskich Korporacyj 
Akademickich ogłaszam  za o tw arty .

Na przewodniczącego Kongresu proszę fi
listra Kazimierza Kiersnowskiego, prezesa 
Zrzeszenia Organizacji Filisterskich.

Filister Kiersnowski, obejmując 
przewodnictwo zaprosił do prezydjum 
Kongresu szereg najwybitniejszych 
działaczy korporacyjnych, poczem 
udzielił głosu J. M. Rektorowi U. P. 
p. prof. St. Kusznicy. Pan  Rektor, 
składając życzenia polskiemu rucho
wi korporacyjnemu, stwierdził, że, nie 
negując dobrych stron korporacji, mu
si podkreślić, że nie wszystkie korpo
racje może należycie wywiązują się 
ze swych zadań. Kongres powinien 
być w życiu Związku tą chwilą prze
łomową, od której korporacje pozbędą 
się wszelkich usterek jeszcze czasami 
napotykać się dających.

Następnie filister Kiersnowski, prze
mawiając imieniem filisterjatów, pod
kreślił łączność między starem a mło- 
dem pokoleniem, tę łączność, która 
jest siłą korporacyj. W idomym w yra
zem tej łączności jest fakt, że pierw
szemu Kongresowi Korporacyj prze
wodniczy filister.

Powitalne przemówienia wygłosili 
przedstawiciele: miasta Poznania,
-owsz. W ystaw y  Kraj., Młodzieży
Wszechpolskiej i in. Po odczytaniu
nadesłanych depesz od najwybitniej
szych osobistości z grona duchowień
stwa, świata naukowego, filistrów i 
organizacyj akademickich, zakończo
no uroczystość odegraniem „Gaudea
mus".

O godz. 2-ej odbył się w Dworze 
Huggera wspólny obiad, k tóry  w ser
decznym i wesołym nastroju upłynął 
biesiadnikom. m

Popołudniu w auli Uniwersytetu 
odbyła się Akademja, którą zaszczy
cili swą obecnością: przedstawiciel ks. 
prym asa Hlonda ks. kan. Zakrzew
ski, ks. prał. Prądzyński, marsz. 
Trąmpczyński, gen. Haller, gen. Dow
bór - Muśnicki, w icewojewoda Gron- 
ziewicz i wielu innych. Zagaił akadem- 
ję kol. Pączkowski, omawiając historję 
polskich korporacyj akad., ich zada
nia i cele. Zakończył odczytaniem na
stępującej rezolucji:

Zebrani na I-szym kongresie Polskich 
Korporacyj Akademickich w  Poznaniu w 
dniu 8 w rześnia  1929 r., w  dziesiątą rocznicę 
odzyskania  niepodległości przedstawiciele 
polskich korporacy j akademickich kierując 
się sw em  naczelnem hasłem służenia dobru 
narodu  i państwa, oddając hołd p racy  i w y 
siłkom narodu całego i tym, k tó rzy  dopro
wadzili do zjednoczenia i pełnej niepodległo
ści naszej o jczyzny  s tw ierdzają :

„że w  myśl ideologji korporacy jnej Korpo
ranci zaw sze  s taw ać  będą w  obronie w iary , 
i ideałów narodow ych, w  obronie godności 
narodu, w  obronie polskości zarów no w  dzie
dzinie dóbr duchowych, jak i m ate r ja lnych;

„że gotowi są stanąć  na każde w ezw anie

ojczyzny  w  obronie całości i n ienaruszalno
ści jej te ry to r jum ;

„że zachodnie ziemie, s tanowiące kolebkę 
naszego państwa, i dające nam dostęp do m o
rza, są n ierozerw alną  częścią o jczyzny  n a 
szej i naw et  jakakolwiek dyskusja  nad zmia
ną granic  na naszą  n iekorzyść jest niedopu
szczalną;

„że kierując się tradyc jam i przekazanem i 
p rzez  poprzednie pokolenia korporacy jne  
w alczyć  będą  z wszelkiem bezpraw iem  i ten
dencjami rozkładowem i i w yw rotow em i, 
zmierzającemi do podważenia  podstaw  bytu  
państw a  narodow ego;

„że korporanci, przenosząc  dobra moralne 
ponad wszelkie inne, w alczyć będą  ze zm a
terial izowaniem naszego społeczeństwa i co 
raz  bardziej ro zszerza jącym  się p rzenosze
niem dobra osobistego ponad dobro ogółu;

„korporanci p ragną  p racow ać  dla wielko
ści i potęgi Polski w  oparciu o s tarsze  spo

łeczeństwo, a w  szczególności o filister j a t y ; 
w spółpracę  tę uw aża ją  za jeden z n iezbęd
nych w arun kó w  realizacji sw ych  zadań".

Następnie wygłosił referat o roli 
korporacyj w życiu akademickiem 
fil. Heinrich, prezes N. K. A. Z kolei 
zabrał głos fil. prof. Roman Rybarski, 
który w dłuższym z niezwykłą swa
dą wygłoszonym referacie zobrazował 
gospodarcze położenie Polski i wido
ki na przyszłość. Podkreślił rolę czyn
nika kulturalnego w życiu ekonomicz- 
nem.

Akademja, urozmaicona była popi
sami artystycznemi.

W  ciągu dwóch dni następnych 
obradowała m. in. konferencja oldei:- 
manów, która przygotowała szereg 
wniosków na Radę Naczelną. Zakoń
czył kongres raut, w ydany w salo
nach Bazaru.

Wywiad z prezesem Z. P. K. A.
Chcąc zasięgnąć informacji o odby

tym  świeżo Kongresie korporacyj
nym w  Poznaniu i o szeregu zw iąza
nych z nim zagadnień, udaliśmy się 
do prezesa Z. P. K. A., kol. Jerzego 
Pączkowskiego, k tóry  uprzejmie u- 
dzielił nam obszernych wyjaśnień.

Jaki charakter miał Konres Korpo
racyjny w  Poznaniu i czem różnił się 
od zjazdów dotychczasowych.

0  ile zjazdy Związku Korporacyj 
odbyw ały  się perjodycznie, są insty
tucją s ta tu tow ą i najwyższą władzą 
ZPKA., decydującą o najżywotniej
szych kwestjach polskiego ruchu kor
poracyjnego, to Kongres miał charak
ter  manifestacji. W  zjazdach biorą u- 
dział jedynie delegaci korporacyj, 
obradując w sposób regulaminowo 
ustalony, na Kongresie zaś miał p ra 
wo, przybyć każdy korporant za ró w 
no czynny, jak i filister. Kongres miał 
na celu złożenie hołdu dziesięciolet
niej p racy  Narodu, zamanifestowanie 
że w tej p racy  brali udział korporanci 
i wreszcie zamanifestowanie przez cał
kowicie już zorganizowany i skonso
lidowany Związek siły i znaczenia 
polskiego ruchu korporacyjnego. Za
znaczyć też muszę, że ta p ierwsza 
ogólno - polska manifestacja korpora
cyjna odbyw ała  się w  czasie n iezw yk
le doniosłych dla nas wydarzeń, a 
mianowicie w  czasie organizowania 
zrzeszenia wszystkich związków fili
sterskich. Podkreśleniem tego mo
mentu było powołanie na przewodni
czącego Kongresu prezesa Zrzeszenia 
Organizacyj Filisterskich filistra Kazi
mierza Kiersnowskiego z K: „Veletia“.

A jakie będą cele tego zrzeszenia?
Zadania Zrzeszenia w sposób bar

dziej szczegółow y i ścisły zostaną 
niewątpliwie określone na zbliżającym 
się zjeździe Związków Filisterskich. 
Ogólnie jednak mogę kolegę poinfor
mować, że celem organizowania ru
chu filisterskiego jest wcielanie w 
czyn naszej ideologji, oraz w drugim 
rzędzie zorganizowanie i wspomaga
nie czynnych korporacyj w  ich naj
ważniejszej pracy, a mianowicie p ra
cy wychowawczej.

Czy w  czasie Kongresu odbyw ały  
się jakie obrady?

1 owszem, załatwiliśmy szereg 
spraw, chociaż wszelkie uchwały  
tam powzięte nie mogą mieć charak 
teru obowiązującego, a raczej charak 
ter manifestacyjny lub też charakter 
dezyderatów. Odbyły się: zebrania 
konwentu senjorów t. j. prezesów 
wszystkich korporacyj, które uchw a
liło ogłoszoną w  pismach rezolucję, 
manifestującą naszą ideologję i zebra
nie przezydjów miejscowych kół mię- 
dzykorporacyjnych, które załatwiło 
niektóre sp raw y  ściśle administracyj
ne. Pozatem  w  ciągu dwóch dni obra
dowali oldermani wszystkich korpo
racyj. Konferencja oldermanów, po w y
słuchaniu dwóch referatów filistra

Wądzowskiego i comilitona Domań
skiego, p rzygotow ała  szereg wnios
ków w sprawach wychowawczych, 
które będą przedłożone Radzie Na
czelnej ZPKA. do rozpatrzenia.

Czy Kolega Prezes nie mógłby po
dać mi danych s ta tystycznych  Związ
ku i danych co do udziału w  Kongre
sie?

Ścisłych danych nie mam w  tej 
chwili p rzy  sobie, lecz mogę je podać 
Koledze w  bardzo dużym przybliże
niu: W  Kongresie wzięło udział około 
Vz ogólnej liczby korporatnów. Z kor
poracyj nie mogło przybyć do Pozna
nia zaledwie kilka. Jeżeli natomiast 
chodzi o stan Z.P.K.A., to do Związku 
należy 87 korporacyj, zrzeszających 
około 3.500 członków.

Filistrów łącznie korporacje posia
dają z górą dwa i pół tysiąca. Najlicz- 
niejszem środowiskiem są W a rszaw a  
i Poznań. Nadmienić muszę, że do 
Związku należą też polskie korpora
cje zagranicą, jak np. Sobiescia w  
Wiedniu. W  obecnej chwili kilka kor
poracyj polskich na różnych uczel
niach zagranicznych jest w stadjurn 
organizacji. Do korporacyj zagranicz
nych przyw iązujem y dużą wagę, jako 
placówek polskości na obczyźnie. Ich 
zadaniem jest przejąć rolę najstar
szych polskich korporacyj w  czasach 
przedwojennych na obcych uczel
niach.

Jeszcze chciałbym zadać Koledze 
P rezesow i jedno pytanie, odbiegające 
od dotychczasowych: W  miesiącach 
letnich ukazały  się w  niektórych or
ganach prasy  już nietylko ataki, ale 
w prost napaści na korporantów i ruch 
korporacyjny. Dlaczego Związek nie 
zareagow ał na to?

Ataki o k tóry  Kolega mówi były 
bacznie przez nas śledzone. Jednak 
s ta ły  one na takim poziomie i nie za
w iera ły  tak  dalece żadnych argumen
tów, że reagow ać na nie byłoby rze
czą nam ubliżającą. O ich wartości 
świadczy, że w  jednym z artykulików 
razem byli zestawieni ks. arcybiskup 
Teodorowicz, korporanci, chuligani i 
„wsiakaja swołocz". Poziom innych 
napaści nie odbiegał od tego artykuli
ku- Dyktowane one były  przez jakąś 
zaciekłą nienawiść i całkowitą igno
rancję istoty rzeczy, a Związek jest 
za poważną instytucją, żeby w daw ać  
się w  polemikę z podobnemi insynua
cjami. Natomiast zawsze wyjaśnia
m y każdy rzeczowy zarzut, jak np. 
wysłaliśm y obecnie sprostowanie do 
prasy  w  sprawie notatki w  Nr. 251 
„Robotnika" p. t. „Brutalni korporan
ci". Po zbadaniu opisanej w „Robot
niku" spraw y, okazało się, że żaden 
z biorących udział w  zajściu w ym ie
nionym w  tej notatce nigdy nie był 
korporantem. Taksam o zawsze odpo
wiadam y na każdy artykuł k ry ty k u 
jący ruch korporacyjny a zawierający 
jakiekolwiek argumenty.
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Młodzież Wszechpolska Harcerstwo akademickie budzi się
Z arząd  Koła W arszaw sk iego  Młodzieży 

Wszechpolskiej, zdekompletowany przez 
ustąpienie kolegów Józefa  Dłużewskiego i 
Jan usza  Daniewskiego ukonsty tuow ał się 
obecnie w sposób nas tępu jący : P rezes  —
kol. Janusz  Poraj-B iernacki,  I v ice-prezes — 
kol. W ła dy s ław  Talmont, II vice-prezes — 
kol. W łodzim ierz  Sylwestrowicz. Kierownik 
Sekcji Ideowej — kol. Kazimierz H aras im o
wicz. S ekre ta rz  — kol. Janina Merklejnów- 
na. Skarbnik — kol. Izabella Pelzówna.

Z arząd  w tym  składzie odbył kilka zebrań 
i p rzygotow ał m a te r ia ły  w związku z rozpo
czy na jącym  się nowym rokiem akademickim. 
T ym czasow o S ek re ta r ia t  Koła W a rs z a w 
skiego mieści się w lokalu p rzy  ul. Złotej 5 
m. 1.

Godziny dyżurów  ustalono następujące: 
poniedziałki, ś ro d y  i piątki od 10 —  12, w to r
ki i czwartki od godz. 18 — 20.

Do nowych kolegów, w stępujących w tym 
roku w m u ry  uczelni w yższych  w ydana  zo
s ta ła  odezwa.

Inauguracja  roku p racy  M łodzieży W szech
polskiej odbędzie się dnia 16 październ ika  o 
godz. 20-ej w W ielk ie j Sali S to w a rzyszen ia  
T echników  p rzy  ul. C zackiego 5. P ro g ram  
-inauguracji podany będzie w oddzielnych z a 
wiadomieniach.

W  związku ze spodziewanym napływem 
nowych kolegów Z arząd  opracował dokład
n y  program  p racy  Sekcji Kandydatów . P r a 
ca  Sekcji rozpocznie się około 16-tego paź
dziernika, przyczem  całość obejmie 12 ze
brań, na k tórych  omówione zostaną  następu
j ą c e  tem aty :

1. P o d s taw y  ideologji narodowej.
2. Historja  Ruchu Wszechpolskiego.
3. P rzełom  ideowy w życiu polskiej mło

dzieży akademickiej (ideowe organizacje  aka
demickie ze szczególnem uwzględnieniem 
M łodzieży Wszechpolskiej).

4. Kwestja żydowska, masonerja ,  komu

nizm.
5. In terpretacje  ogólne deklaracji ideowej 

Mł. W szech, o raz  wyjaśnienie zasadniczych 
różnic w p racy  i s t ruk turze  Obozu Wielkiej 
Polski i Młodzieży Wszechpolskiej.

6 . Z a g a d n i e n i a  s a m o p o m o c o w e .

7. Koła prowincjonalne, koła sportowe, 
naukowe i korporacje.

8. I. Związek N arodow y Polskiej Młodzie
ży  Akademickiej.

II. Ruch k o rporacy jny  w niepodległej 
Polsce.

9. Obóz Wielkiej Polski i Ruch Młodych.
10. Kościół, N aród i Państwo.
11. Zagadnienie Rządu.
12. Po li tyka  zagraniczna.
Zebrania te odbędą się w ciągu pierwszej 

Holowy roku akademickiego. Miejsce i do
kładne godziny podane będą w odpowiednim 
nzasie do wiadomości kandydatów.

Sekcja  tow arzyska .
W  programie p racy  Młodzieży W szech- 

P°lskie.i powiedziane jest również o stworze- 
Sekcji Towarzyskiej ,  której zadaniem 

będzie organizowanie wspólnych zabaw i ze- 
^ rań, mających na celu wzajemne zbliżenie 
Członków organizacji .

Od pewnego czasu słyszy się k ry 
tyczne uwagi o kierunku i poziomie 
pracy w drużynach akademickich. 
Mówią, że wśród akademików harce
rzy jest zbyt wielu ludzi bezbarwnych, 
bez kośćcą silnych przekonań. Niezbyt 
szczęśliwe posunięcie paru jednostek 
z Zarządu harcerskiego w czasie zajść 
lwowskich zdawało się potwierdzać te 
przypuszczenia.

Na szczęście tak źle nie jest. Młode 
pokolenie polskie, zgrupowane w szko
łach akademickich i na terenie harcer
stwa zaczyna przemawiać coraz w y
raźniej. Wiedząc, że za przyszłość 
Polski mogą być odpowiedzialni tylko 
Polacy, śmiałym krokiem wchodzi na 
arenę polskiego życia i dąży do lep
szej Polski, — wielkiej Polski.

Leży przed nami dowód tego naj
oczywistszy —  książka jednego z kie
rowników harcerstwa akademickiego 
w stolicy p. Jędrzeja Giertycha p. t. 
„M y nowe pokolenie“ (o harcerskiej 
służbie w Polsce) — skład główny 
książnicy Ossolineum.

Autor przeznaczył ją dla akademi
ków - harcerzy i nietylko harcerzy. 
W iemy, jak wielu młodych kolegów 
po ukończonych studjach średnich 
staje u progu życia akademickiego — 
na rozdrożu. Ileż to bolesnych do
świadczeń i ciężkich załamań staje się 
nieraz ich udziałem, zanim zdobędą 
pogląd właściwy na świat i życie.

W  tej chwili omawiana książka ode
gra rolę wiernego przyjaciela. Nie 
znajdzie w nim czytelnik nudnego mo
ralizatorstwa. Autor, oficer rezer
w y — m arynarz  jest młody i książka 
tchnie młodzieńczym zapałem.

Omawiając sprawy religji, Ojczyz
ny, nauki, pracy społecznej, służby 
wojskowej, polityki, stosunku męż
czyzny do kobiety, ogniska rodzinne
go, przyjaźni i środowiska koleżeń
skiego, stron rodzinnych, sportu, 
abstynencji ,czy ukochanego harcer
stwa zawsze jest żywy, gorący, zde
cydowany.

Uderza niezmiernie szeroka skala 
zagadnień, objęta przez autora, żywe 
wczucie się w życie całej Polski a 
przedewszystkiem, mimo różnolitości

Jak się dowiadujemy P rezes  T -w a 
„Bratnia Pomoc S. U. W .“ kol. M. 
Prószyński — na audjencji w  czerw 
cu r. b. u J. Magnificencji Pana  R ek
tora U. W. prof. dr. Przychockiego 
uzyskał pozwolenie Magnificencji na 
urządzenie w  „Kuchni“ T -w a  „her- 
batki“, na której przedstawiciele róż
nych organizacyj — pożegnają sw e
go Wielkiego Przyjaciela wskutek 
złożenia przez Niego kurato rstw a 
„Bratniej Pom ocy S. U. W .“.

poruszanych tematów nieugięta, nie
zachwiana konsekwencja w przepro
wadzaniu myśli przewodniej.

Przeszłość, teraźniejszość, p rzy
szłość nie jest dla autora wytartym  
frazesem. Przeszłość czci i kocha, te
raźniejszość zna dokładnie, wie do 
czego dążyć w przyszłości. Na każdej 
stronie widzimy głębokie przywiąza
nie do religji, dbałość o kulturę naro
dową, o czystość instynktu narodowe
go, wiarę w Naród.

I wiarę w nas samych. P rzeczyta j
m y prześliczną charakterystykę mło
dego pokolenia, pokolenia akademi
ków dzisiejszych, dzieci wojny, tych 
którzy „nie mając jeszcze wąsów pod 
nosem dźwigali już na ramieniu brze
mię karabina“, niedawnych dzieci, 
które były „...współodpowiedzialne za 
zwycięstwo — za rzecz, która w skut
kach swoich sięga w wieki całe w 
przyszłość14.

I mówiąc za nas wszystkich autor 
nie żąda nagrody za zasługi, cierpie
nia i krew przelaną. Z dumą wspomi
na niedawne dzieje bo... one nas urobi
ły  dobrze do dalszej służby narodowi: 
„Nie zmarnujemy tych zadatków, któ
re nie z naszej zasługi — z przebiegu 
wydarzeń dziejowych — zostały w 
nas z woli Boga włożone. Spełnimy 
to, do czego nas dzieje Polski powo
łują11.

Nie sposób streszczać na tem miej
scu całej książki. Chcemy na nią je
dynie zwrócić uwagę naszym czytel
nikom. Jedno jeszcze należy zauwa
żyć. Gwiazdą przewodnią, która wio
dła autora przez labirynt zagadnień 
dzisiejszego życia było harcerskie 
prawo i przyrzeczenie. Na nie powo
łuje się nieskończoną ilość razy. I wi
docznie pewna to gwiazda, skoro do
prowadziła go do tych wyników.

Radząc naszym czytelnikom, aby 
zaznajomili się z treścią tej książki, 
musimy z radością podkreślić raz 
jeszcze, że harcerstwo akademickie 
żyje i mimo zakusów jawnie i nie
jawnie oficjalnych czynników dobrze 
potrafi pracować na pożytek Narodo
wi, skoro praca jego wydaje takie 
owoce.

Termin tego pożegnania będzie ści
śle określony po powrocie Magnifi
cencji prof. Przychockiego — z za
granicy.

Zgodnie ze zwyczajem, w prow a
dzonym przez J. E. ks. biskupa Szla
gowskiego — na tym zebraniu będzie 
również now o-obrany Rektor U- W. 
J. Magnificencja prof. dr. T. Brzeski, 
k tó ry  obejmuje w  tym roku akadm. 
obowiązki Kuratora „Bratniej P o 
m ocy11.

Z ruchu Konfederacyj- 
nego

(Zgodnie z zapowiedzią, po
da jem y najbardziej cha rk te ry -  
styczne w yją tk i  z deklaracji p ro 
gram ow ej konfederackiei w raz  
z kom entarzam i M arszalka  Kon
ferencji Generalnej, kol. T adeu
sza Fabianiego).

„Konferencja Generalna jest organizacją 
narodową o charakterze ideow o-w ychow aw - 
czym , opartą na zasadach: zaw odow ości,
hierarchizmu i doboru jednotsek. Dążeniem  
K. G. jest w ytw orzenie w Narodzie Polskim  
prądu społecznego, któryby go zorganizował 
na trw ałych podstawach jednolitego ustroju 
społeczno - ekonomiczno - państwow ego, 
prowadzącego do dobrobytu i potęgi"

„Niewzruszonemi podstawami ideowem i te 
go prądu być  muszą: etyka chrześcijańska  
i polska idea narodowa".

„Ideę narodową rozum iem y jako duch so
lidarności organicznej, t rw ale j  i wyłącznej,  
w iążącej w  jedną całość członków Narodu 
i ogarniającej w szystk ie  dziedziny j tg o  ży 
cia".

Oto są konfederackie podstaw y  ideowe, 
niewzruszone i n ieulegające dyskusji, a 
wspólne z ideologią olbrzymiej większości 
Polaków.

Ale specjalnym, w łasnym  terenem  naszej 
p racy  ideowej jes t przygotow anie  gruntu 
pod realizację konfederackiei idei: ..Narodu 
zorganizowanego", owego jednolitego u s t ro 
ju społeczno - ekonomiczno - państwowego. 
Musimy w y tw o rz y ć  ustrój zd ro w y  i dosto
sow any  do potrzeb Narodu, a nie do b łęd
nych i p rzeży tych  doktryn, jak socjalizm 
lub liberalizm.

P rzy tacza m  w ażniejsze nasze poglądy na 
ten p rzysz ły  ustró j;  nad  dokładniejszym je
go sprecyzowaniem pracuje nasza  organ iza
cja od chwili powstania, zw łaszcza  w  t. zw. 
Komisji Ideowej.

„Ustrój ten zbudow any b yć  musi na z a 
sadzie um ieszczenia każdego na najw łaściw - 
szem  dlań miejscu, możliwie największego 
w y korzystan ia  jednostki dla dobra ogółu, 
ale z zapewnieniem jej sw obody  i możliwo
ści rozwoju. Podstaw ow ą komórką życia  
społecznego jest spoista i zdrowa rodzina. 
P od s taw ą  organizacji społecznej w inny b yć  
zrzeszenia pracy, łączące ją z ustro jem eko
nomicznym; w  nich jednostka osiągnie peł
nię sw ych  p ra w  i opieki państwa, spełnia
jąc za razem  najw ydatnie j obowiązki społecz
ne. Ustrój ekonomiczny powinien umożliwić 
o pracow yw anie  i w ykonyw an ie  racjonal
nego programu gospodarezgo; opierać się on 
musi na w łasności i inicjatyw ie prywatnej, 
podporządkow anej ogólnym potrzebom spo- 
łeczństw a i kontrolowanej celowo, w  miarę 
rzeczyw is te j  p o trzeby  przez państwo lub in
stytucje  ogólno - społeczne w  zakresie  ści
śle określonym".

„Udział w  spraw ach  państw ow ych b rać  
w inny w  miarę kwalifikacyj jaknajszersze  
w a rs tw y  społeczne; społeczeństwu nie wolno 
do tych sp raw  odnosić się biernie. Udział 
w rządzeniu państwem mieć mogą wyłącznie 
jednostki najlepiej p rzys tosow ane  do tej 
p racy  i odpowiedzialności".

T adeusz Fabiani.

Pożegnanie J. Magnificencji
prof. dr. PrzychocKiego

Jan  Mosdorf.

C*u Jesteśmy dem ohrafam l
, Cz y  jesteśmy demokratam i? W 

pW ilj bieżącej, gdy zagadnienie par- 
Drnentarne w ybiły  się na plan pier
z y ,  gdy kwestja  przebudow y 
Ustroju państw a pow raca  ciągle na 
SzPalty pism wszelkich odcieni, jest
l z cezą pożyteczą zanalizować za 
dudnienie demokracji i demokratyz- 

aby zdać sobie sprawę, jak ma- 
^  się do nich ustosunkować. 
Młodzież W szechpolska nawiązuje 

tradycji duchu Wszechpolskiego, 
° ry  w  Jatach 1890— 1919 nosił jako 

J"£afiizacja nazwę Stronnictwa De- 
" ^ k ra ty c z n o  - Narodowego. Czy my, 
Padkobiercy _je£o i dej p rzyznam y 
lę dziś do tej nawy, czy też ją od- 
zucimy, a jeśli odrzucimy, to jak bę- 

uzierpy oceniali ten termin, którego z 
Z|ejów ruchu wykreślić  nie można. 

, %  na te pytania odpowiedzić, 
zebą przedewszystkiem  zbadać, co

znaczy słowo „dem okratyczny11. Czy 
oznacza on rzeczy  dawno ustalone o 
jasnem znaczeniu, czy też może, jak 
wiele terminów okaże się wieloznacz
ny.

Pozornie sp raw a wydaje się jasna, 
„dem okratyczny11 zdaje się być poję
ciem jednoznacznem. A jednak, gdy 
sięgniemy głębiej, okaże się, że jest 
w prost przeciwnie, i że, co więcej, 
ogromna ilość całkowicie fałszy
w ych a. u trzym ujących się w  społe
czeństwie poglądów ma swe źródło 
w  tem, że pojęciem „dem okratyczny11 
oznaczamy dwie różne rzeczy.

Co innego bowiem znaczy ten te r 
min w  zagadnieniach społecznych, co 
innego zaś w  ustrojowych.

W  dziedzinie zagadnień społecz
nych prąd  dem okratyczny w ysunął 
dwie tezy.

1) w szyscy  obywatele są równi 
wobec praw a;

2) wszystkie w a rs tw y  społeczeń

s tw a  są powołane do pracy  da dobra 
narodu.

D em okratyzm  zaś w  dziedzinie u- 
stroju państw a mówi:

1) w ładza państw ow a musi pocho
dzić i być zależna od ogółu obyw a
teli;

2) Każdy obywatel ma jednakowe 
praw o zabierania głosu w  spraw ach 
wyborczych.

Oczywiście demokratyzm  ustrojo
w y  rozwinął się z demokratyzm u spo
łecznego, ale nie jest jego koniecznym 
i jedynym  rezultatem.

Jakie stanowisko wobec tych 
dwóch pojęć zajął ruch wszechpolski 
i jakie zajmiemy my, jego następcy?

Odrazu należy zaznaczyć, że Demo
kracja Narodowa mogła w  braku w ła 
snego państw a zajmować stanowisko 
prawie wyłącznie wobec demokra
tyzm u społecznego. I tu wypow iadała  
się wyraźnie, zgodnie ze swoją nazwą 
za demokratyzmem. Biorąc za punkt 
wyjścia zachodzący w  XIX wieku pro

cesy likwidacji resztki ustroju , rzu
ciła hasło, że Naród Polski; to 
nie tylko w ars tw a  szlachecka, — 
jedyna w raz  z nielicznem m ieszczań
stw em  reprezentantka świadomości 
polskiej aż po rok 63,—ale i uwłaszczo
ny w  czasie powstania styczniowego 
i szybko się uwijający lud wiejski. W  
lud ten w ierzyła  Demokracja Narodo
wa, w  nim szukała otuchy w najgor
szych czasach Aleksandra III, w  nim 
widziała odrodzenie sił żyw otnych na
rodu, którego klasy przodujące, zdzie
siątkowane powstaniem, zubożone u- 
właszczeniem poddanych, poddaw ały  
się skrajnemu pesymizmowi i zw ą t
pieniu, w  ugodzie szukając ocalenia 
kraju przed ostateczną — zdawało się 
—  zagładą.

Ruch wszechpolski rzucał hasła, 
krzepiące dusze w skazyw ał na nie
tknięty dotychczas rezerw uar sił 
narodowych. W  myśl tych haseł pi
sał m łody podówczas poeta, a gorący 
wszechpolak, Jan  Kasprowicz:
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D O D A T E K  L I T E R A C K I
M IG AW K I LITERACKIE.

Czuj-duch braciaszkowie! -  literaci!
O  o r g a n i z a c j ę  l i t e r a t u r y

Skaranie boskie, mosterdzieju, z  tym i 
m łodym i literatami! Nic taki nygus nie 
robi, szw enda się i wałęsa po kawiar
niach, porządnych ksiąg nie czytuje, je 
no piśmidła i kiepskawe tygodniki, 
czasem  uda, że przysiada fałdów, by  
coś m uzaistycznie spartolić, a wogóle 
widzi sie (i głośno o tem  paple) sro
dze m ądry, jakby  (tfu ! na psa urok!) 
w szystk ie  pojadł rozum y.

I co z  nim robić?!
Juści, chyba tegiego buka w ziąw szy  

cło garści, skórę mu  — poniżej ple
ców  — prać, iżby  sie corychlej opa
miętał.

Bo czas już n a jw yższy , bo, na m iły  
Bóg, źle jest w  parnasowej ojczyźnie, 
mościpanowie:

Gdzie spo jrzysz, ż y d  na żyd zie  i ż y 
dem pogania. Pchają sie judasze i do 
prasy, i do teatru, i do sztuki w szela
kiej, i — na w yprzódki — do literatury 
naszej nadobnej. Bezczelne to —- to, 
pyskate, odrażające. Ledwie parą 
słów, pare zdań w  poprawnej polszy- 
żnie sklecić umie, już zeń belletrysta  
sarmacki. Już o premia zabiega, o ta
lary sie targuje z sanacją - mamele, 
już zagranica polskiego ducha ambas- 
sador, już wielki, już sław ny. Grzmią
0 nim jerychońskie trąby i puzony, 
grzmią, aż pękają u szy , grzmią na 
w szystk ie  strony.

A m y  co?
Paluby grzeczne, bałwany milkliwe, 

nieroby, leniwce, oczajdusze, łyk i, —  
zaraza na nas!

ł a ś  m ożnaby inaczej, inaczej, ina
czej... Do roboty sie zabrać, rękawów  
zakasaw szy, do roboty porządnej. 
Przecie: co nam obca przem oc wzięła, 
piórem odbierzem y. Ano, tak. Ale 
trzeba trochę oleju se do głowy..., 
trochę światła. W  sercach trza zapa
lić ową miłość, która czynam i chce 
przemawiać, której m ilsza pospólna, 
narodowa glorja, niżli własna. Której 
wiernie służyć, w  trudzie i ofierze, za 
s zc zy t niebylejaki.

Nie odraza —  Kraków po pożarze  
odbudowano.

B ez pracy, niem asz w poezji koła
czy .

(Teza) Tem u  — „czołem !", kto  
z  nami społem. Laur o trzym a, kto  sie 
nie nadym a.

(A nty teza) Sobie szkodzi, kto  lu
zem  chodzi. Kto sie na samą o pracy 
m yśl w zdryga, temu  — figa!

Słowem , drodzy mościpanowie, o to 
mi chodzi, że  warto, byście sie „obu
dzili", lawą —  kupą do roboty poszli, 
byście starcdi sie to odzyskać, co starsi 
nasi bracia z  rąk sobie w yrw ać pozw o
lili pcisożydkom, byście, w ytrw ale
1 uczciwie pracując, dali dowód i znak, 
że  wielkich w sztuce szanujecie proto

plastów, żeście ich krew  z krwi, kość  
z  kości, żeście szlachetni lecliici, że  
i z  was są ludzie.

Dość Jerozolim y!
Z lo ty  Róg do pracy wola.
Do szeregu! M arsz!!
Raz  — dwa  — tr zv  — słom a  — sia

no — stąpaj równo!
Do pracy!

Ja pierw szy  
Tebes drugi. 

Kto wiecei?!

staje na zawołanie.

Alf.

Paradoksalne zjaw isko! R zecz w in
nych warunkach niedopomyślenia. 
Przeszło trzydziesto  m ilionow y naród 
W yspiańskich i Kasprowiczów nie jest 
organizacyjnie literacko usprawniony, 
nie posiada ani jednego pisma literac
kiego, nie umie wielkiego dorobku  swo- 
ich twórców użytkow ać.

W obec takiego stanu rzeczy  musiał 
sie znaleźć ktoś, k toby  przynajm niej 
pod tym  w zględem  należycie sie nim  
zaopiekował. Opieką te roztacza zatem  
Pen-Club w  dziedzinie stosunków  na
szych  z  zagranicą, żydow skie  „Wia-

JAN U SZ KAW EC KI.

K A S Y D A  O  P O E T A C H
Niemasz nade mną pana, kalifa, ni carza, 
wolnym  los mnie w ykow al z n iepożytych  bryl, 
lecz, zaiste, ja, clumny, pod stopy pieśniarza 
dostojeństwo swe rzucam  najpokorniej w pył.

Uwielbiam te czarowną, w której żyw ię  Alla, 
potąge objawiania w pięknie ludzkich dusz...
0  poeci! Zbuduje dla was, jak Eddala, 
pałac z  N ocy Tysiąca wśród ogrodu ró ż!

Ustroje was w złotogłów z Bassory, w klejnoty, 
łaskaw szy, szczodrobliw szy bede, niżli szach... — 
...te  zapalacie serca, skrzydlicie  tęsknotą
1 że świat nieuluclny stwarzacie  — we snach!

TEOFIL BERN ARD  SYG A.

B A J K A
Dawno mnie sen ju ż  opuścił, stroskanych nocy tow arzysz  — 
T y  jeno wietrze zostałeś, ko łyszesz  drzewa i gw arzysz:

„Daleko, mój T y  maleńki, daleko ojciec, daleko  —
Za siódmą krwawił sią górą, za siódmą umierał rzeką."

Kalina smątne swe liście na tw arz mu kładła zczernialą, 
W iatry  czesały mu w łosy, deszcze obm yły  mu ciało.

Leżał posąpny i g łuchy: wszechśw iat miał zginąć za chwilą — 
„Żegnam Cie, synku  m ój luby, dzieciątko moje jedyne".

Czemu ten wicher tak jęczy , czem u ta noc tak złowroga, 
C zym  został bez ojca na ziemi, czy  niebo zostało bez Boga?

Na dnie parowu usiadłeś, zam knąłeś oczy  i m arzysz:
T y  jeno wietrze zostałeś, ko łyszesz  drzewa i gw arzysz.

G dy przyszło  tamto W spomnienie — twarz Ci zbielała jak płótno 
Już nic Ci nie pozostało! Jak smutno, jak smutno, jak smutno...

domości Literackie" w dziedzinie in
formowania społeczeństwa o ruchu 
literackim. Pisarza, k tó ry  z  koteriami 
literacko - żydow skim i nie ży je  w zgo
dzie, prześladuje sprzysiążone m ilcze
nie wszechw ładnych w  gabinetach pol
skich redakcyj Pomperów.

C harakterystyczny pod tym  w zglą
dem  jest bojkot w szystk ich  sz tuk  Adol
fa N ow aczyńskiego, zajadła walka z 
rasow ym  A. G rzym alą-Siedleckim , 
przem ilczana naogół twórczość znako
mitego K. U. Rostworowskiego, lub 
wielkiej m iary k ry tyka , jakim  jest 
Zygm unt W asilew ski.

To są przykłady  nazw isk znanych  
i uznanych, losem których  społeczeń
stw o sie interesuje. Gorzej jest z  mniej 
znanym i. Przed la ty próbowano prze
milczeć Emila Zegadłowicza i zupełnie 
przem ilczano J. A. Gałuszką, k tó ry  
miał nieszczęście napisać w iersz p. t. 
„Żydzi" i tem  zasłuży ł sobie na ich za 
ciekłą i w ytrw ałą nienawiść.

W  warunkach takich dzieją sią rze 
czy  dla kultury polskiej szkodliw e. 
Niema pełnych w ydań Prusa czy  O rze
szkow ej, wychodzi natomiast z  pod 
prasy powieść żyd a  i kom unisty  Ja
sińskiego („Pale P aryż") zaopatrzona  
przedm owa P. Demona (jak J. K. Ban- 
drowskiego nazwał K- Irzykow sk i), 
którego organizacyjnie literacką dzia
łalnością trzeba sią bądzie zająć bliżej.
0  ile jednak rzeczy  te naogól sią de
maskuje (niezmordowana działalność  
Stanisława Pieńkow skiego) — to jed
nak pozytyw nie  nie robi sią nic w  dzie
dzinie „organizacji literatury". Grupy 
ludzi zw iązanych w Tow. p isarzy ka 
tolickich im. Ks. Skargi, czy  w  „Czar- 
taka", nie przejawiły naogól szerszej 
działalności w dziedzinie tej organiza
cji. A  stw ierdzić trzeba, że  literatura 
jest tą awangardą, która zw iastuje
1 wyklucia w szelkie przełom y, ruchy  
społeczne i dążenia polityczne. Kto  
tego niedocenia, ten jest w jaskraw ej 
sprzeczności z  historją i dośw iadcze
niem.

Ludzie, na których  spoczyw a brze
mię odpowiedzialności za losy  polskiej 
cywilizacji i kultury, zająci byli rzecza
mi — być m oże  — ważniejszem u Lite
ratura polska pogodziła sią z rolą kop
ciuszka, jaka jej w czasach ostatnich  
przypadła w  udziale.

Czas jednak na jw yższy , aby spraw y  
te naświetlić i organizować, organizo
wać, organizować! Zagadnieniu tem u  
poświecim y jeszcze wiele m iejsca, 
w tem  przekonaniu, że  w dziedzinie  
rozwoju kultury narodowej jest to za 
gadnienie wagi pierwszorzędnej, za 
gadnienie doniosłe i zagadnienie, które  
w ym aga już... zabiegu chirurgicznego.

A  więc też w  górę serca, w górę!
Czas się w ydobyć z  trosk koryta;

Je s t w ludzie  sita niepożyta,
Zbawienie le ży  pod siermięgą,
N iby w popiele skra ukryta,
A  więc ostatnią p łuc potęgą.
D m ijm y w tę iskrę Bożą, aż lun

spłonie wstęgą!

Za tem wezwaniem  szły  rzesze 
wszechpolaków, osiadając na prowin
cji. kszta łącą lud, przem ycając z Ga
licji „Polaka", zakładając tajne szkół
ka ośw iaty  polskiej... Ich dziełem b y 
ły nieco później wystąpienia chłopów 
o język polski w  gminie, co w  swoim 
arcydziele uwiecznił inny W szechpo- 
lak, Reymont.

Jest to działalność par excelence de
m okratyczna, wypełniająca tezę de- 
m okratyzm u społecznego, że w szy s t
kie w a rs tw y  społeczeństwa są pow o
łane do p racy  dla dobra narodu. Jak 
natomiast ruch wszechpolski odnosił 
się do pierwszej, klasycznej tezy  tego

demokratyzmu, że w szyscy  obyw ate
le są równi wobec p raw a?

Częściowo spraw a była z góry  
przesądzona. Od połowy XIX wi.eku 
nikt hasłu temu przeciw staw iać się nie 
mógł i nie miał zamiaru: mniej zaś je
szcze od innych obóz wszechpolski, 
k tó ry  tak wielką rolę w yznaczał niż
szym  w arstw om  społeczeństwa. Jed
nakże zgodnie ze swą nazwą demokra
cji narodowej, w prow adzał korekty- 
wę, dając równość wobec p raw a  
wszystkim  członkom narodu, nie we 
wszystkich zaś punktach dając tę 
równość obcoplemieńcom. 1 tak: nie 
przeczył każdemu równego p raw a  w 
obliczu sądu (zasada uznania i dzisiaj 
wszędzie z wyjątkiem  Rosji Sowiec
kiej), natomiast odmawiał obcople
mieńcom praw a jeśli nie us taw ow e
go, to w  każdym razie faktycznego 
do Zajmowania stanowisk państw o
wych.

Natomiast w  obrębie narodu daw ała  
doktryna narodowej demokracji każ

demu bez względu na pochodzenie 
społeczne możność wybijania się w y 
soko, nawet na czoło państwa, zależ
nie jedynie od wartości umysłu i cha
rakteru *).

Zadajmy sobie teraz pytanie, czy 
my, spadkobiercy Narodowej D em o
kracji p rzyznajem y się do jej nazwy, 
czy przejmiemy na w łasny  rachunek 
demokratyzm  w  wyżej przytoczo- 
nem ujęciu.

Sądzę, że bez żadnego wahania da
m y  na to pytanie odpowiedź tw ierdzą
cą.

Jesteśm y demokratami społeczne
mu Jesteśm y niemi jeszcze z jednego 
powodu: oto nie uw ażam y narodu pol
skiego za naród idjotów, ani nawet 
obecnego pokolenia za głupie i nik

*) Podobnież we Wfoszech ruch faszy 
stowski wyniósł na stanowisko naczelne Be
nita Mussoliniego, syna  prostego kowala.

czemne. W ierzym y, jak i nasi p o 
przednicy, że ze społeczeństwa moż
na wydobyć wielkie wartości i niepo- 
żyte siły moralne, jeżeli zamiast sy 
stematycznego demoralizowania bę
dzie się prowadziło uczciwą akcję w y 
chowawczą. Nic w ierzym y w dyk ta
torów  — cudotw órców  i nie uznajemy 
potrzeby bata na społeczeństwo, naj
wyżej na tych, k tórzy  je pragną ogłu
pić lub s teroryzow ać. Uważam y, p rze 
ciwnie, że teorje światłego absolutyz
mu dały  już w  XVIII wieku dowód, 
że oprócz pewnych stron dobrych 
(uleczenia społeczeństw z ducha anar
chizmu), m iały wiele, może naw et w ię
cej, stron ciemnych i szkodliwych 
(zabijanie inicjatywy społecznej, me- 
chanizowanie społeczeństwa, uczenie 
go obojętności na sp raw y  narodowe). 
Dziś zaś bardziej jeszcze, niż w  XVIII 
wieku absolutyzm, nawet najświetlej- 
szy, odbije się szkodliwie na losie na
rodu.

d. c. n.
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Polska Młodzież Akademicka na Litwie
Jeszcze kilka lat temu, młodzież, 

która kończyła gimnazja polskie na 
Litwie, udawała się na dalsze 
studja zagranicę, w miarę jed
nak wzrostu Uniwersytetu Litew
skiego (założonego w roku 1922) 
i wobec pogarszających się stale 
w arunków  ekonomicznych inteligencji 
polskiej, zaczyna rosnąć liczba m atu
rzys tów  polskich, pozostających na 
uczelni kowieńskiej. Coraz bardziej 
odczuwa się potrzebę powołania do 
życia  własnej organizacji akademic
kiej, k tó raby  zrzeszyła  wszystkich 
akadem ików - polaków, studjuacych 
na Uniwersytecie Litewskim, dla 
wpsólnej p racy  kulturalno - oświato
wej, zbliżenia towarzyskiego, rep re
zentowania elementu polskiego, w  ży 
ciu akademickiem, oraz niesienia po
m ocy materjalnej sw ym  członkom.

J a k ą  oto organizacją akademicką, 
ogólno - narodową, bezpartyjną i apo
lityczną staje się Zjednoczenie Pola
ków Studentów Uniwersytetu Litew
skiego, pierwsze polskie s tow arzysze
nie akademiskie na uczelni kowień
skiej, założone 8 grudnia 1925 r.

Niebawem ZPSUL rozwija energi
czną działalność. Już w  ciągu p ierw 
szego roku istnienia Zjednoczenia 
Przyjęto w  charakterze członków 
rzeczyw istych 82 kolegów. Rok ubie
gły, jak informował mnie prezes Zjed
noczenia kol. Zygmunt Ugiański, za 
mknięto cyfrą 94 członków rzeczyw i
stych i 4 filistrów.

Ze względu na ciężkie warunki ma- 
terjalne młodzieży, studjującej w  
Kownie. Zjednoczenie maximum uw a
gi zw raca  na działalność samopomo
cową. W ydział Bratniej Pom ocy Zjed
noczenia udziela pożyczek krótko te r 
minowych, a Biuro P ra c y  pośredniczy 
p rzy  wyszukiwaniu posad. W  ostatnim 
roku np. udzielono pożyczek na sumę 
3750 litów (3400 złotych). Nadto za
początkowano tworzenie kapitału s ty 
pendialnego.

J a k przedstaw ia się udział Polaków 
w  życiu ogólno - akademickiem?

W  grudniu 1927 r. Zjednoczenie 
wzięło udział w  wyborach  do P rz ed 
staw icielstw a Studentów M. L., o rga
nu reprezentującego ogół młodzieży 
studjującej na Uniwersytecie. W ybo
ry  te ujawniły bądź, co bądź duży 
w ysiłek  polaków: lista Zjednoczenia 
zdołała zebrać 113 głosów na ogólną 
ilość 2167 i zdobyła 2 mandaty.

P rzed  kilku miesiącami zaszedł 
w ypadek  smutny, potępiony zarów -

APARATY FOTOGRAFICZNE
NAJNOWSZYCH KONSTRUKCJI 

ORAZ

płyty, błony, papiery i chemi- 
Kalje poleca 

J. W. K O P C Z Y Ń S K I  
Warszaw, Noy Świat 45.
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no przez senat akademicki, jak i przez 
ogół młodzieży kowieńskiej. Oto 
pewnego dnia znaleziono witrynę 
Zjednoczenia rozbitą, z zerw anym  
zamkiem. Nieznani sp raw cy  powie
sili wewnątrz ogłoszenia, paszkwil, 
treści, którego niepodobna p rzy to 
czyć. B rukow y ten świstek był umie
szczony obok zawiadomienia o odczy
cie prof. Szyjkowskiego na temat: 
„Mesjanizm Mickiewicza i S.owac- 
kiego, a nowoczesny socjalizm ma- 
terjalis tyczny“. Tegoż dnia delegacja

W  nawiasie autor dodaje od siebie 
złośliwą, lecz słuszną uwagę: „Można- 
by dokonać ciekawego obliczenia, ile 
ha. w a r ta  jest narodowść lub sumie- 
nie“ !

To jest smutna prawda.
Udział w  życiu społeczeństwa pol

skiego? Studenci - polacy biorą czyn
ny udział w e wszystkich przejawach 
życia polskiego na Litwie. Kilku z 
nich pracuje w  miejscowej prasie pol
skiej kilkudziesięciu znów poświęci
ło się pracy  pedagogicznej na niwie

Szafka Z. P. S. U. L., k tó rą  Litwini zabazgrali obelżywemi paszkwilami na Polskę

Zjednoczenia była  przyjęta  przez re 
ktora, k tó ry  przyrzekł zarządzić do
chodzenia.

Polaków na Uniwersytecie Li
tewskim studjuje dosyć dużo. W ie
lu ze względów oportunistycznych 
deklaruje się jako Litwini. Opor- 
gdyż Polakowi łatwiej grozi relegacja 
z uniwersytetu, rodzinie jego grożą 
k a ry  administracyjne, odebranie zie
mi, widmo parcelacji.

Z. P. S. U. L. ostro i bezwzględnie 
potępia oportunizm. Czytałem  sam w 
„Iskrach" akademickich następującą 
notatkę:

„Znany jest fakt przynależności narodo
wej pewnego studenta, co do którego is tnie
ją podstawy, że jes t on polakiem. Z decydo
w ał  tu mom ent m ateria lny , parcelacja, w iszą
ca nad głową, widmo nędzy  na 80 hek ta
rach."

szkolnictwa ludowego. Nie brak  
również studentów na stanowiskach 
nauczycieli gimnazjów i p rzy  pracy 
w rozmaitych stow arzyszeniach kul
turalno - oświatowych.

Odczuwając potrzebę organizacji, 
któraby, dążąc do tychże celów ogól
nych, co i Zjednoczenie, nakładała na 
członków większe obowiązki, s tw o
rzy ła  większą karność — grupa s tu 
dentów powołała do życia w  maju 
ub. r. korporację p. n. „Landa". B a r
w y  jej ustalono następujące: granato
wy, biały, am arantowy. Korporacja, 
statut, której rząd zatwierdził w  li
stopadzie ub. r. dziś liczy jeszcze nie
wielu członków, bo 5 barw ia rzy  - za
łożycieli i 6 kandydatów. Stosunek jej 
ze Zjednoczeniem ułożył się w  ten 
sposób, że K. Lauda uznała w y łącz
ne praw o Zjednoczenia do reprezen
towania ogółu polskiej młodzieży

S Z Y B C I E J  NIŻ PIÓREM 

PISZE SIĘ Z KILKOMA 

KOPJAMI ODRAZU NA 

N A J L E P S Z E J  AMERY

KAŃSKIEJ M A S Z Y N I E  

D O  P I S A N I A

„UNDERWOOD”
J E N .  R E  P R.

G. GERLACH— W A R SZ A W A
O s s o l i ń s k i c h  4
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WYSZŁO Z DRUKU DRUGIE WYDANIE BROSZURY

„ A K A D E M I K  I P O L I T Y K A *
p ióra  k o l. J a n a  M o s d o r f a
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akademickiej w  Kownie oraz uzależ
niła przyjęcie do swego grona od 
przynależności do Zjednoczenia.

W  większych środowiskach pola
ków z L itw y  zostały  przed paru laty 
założone własne organizacje (Aka
demicki związek polaków z Litwy, 
studjujących w Wiedniu , „Samogitia", 
przekształcony w  ub. r. na korporację, 
akad. Zw. polaków z L itw y we F ran
cji, w  Belgji i w  Pradze  Czeskiej) 
Zjednoczenie nieustannie utrzymuje 
kontakt z kolegami z zagranicy. W  
celu ściślejszego zbliżenia, w  k w ie t 
niu 1927 r. grono osób rozpoczęło w  
Kownie wydaw nictw o dwutygodnika 
polskiej młodzieży akademickiej Lit
w y  p. n. „Iskry". W  tym samym  cza
sie Zjednoczenie podjęło akcje zw o
łania ogólnego zjazdu studentów po
laków z Litwy, k tó ryby  rozw ażył za
gadnienie życia akademickiego i po
łożył podwaliny pod p rzyszłą  orga
nizację. Zjazd taki odbył się w  Kownie 
w  dn. 27 i 28 sierpnia 1927 r. p rzy  u- 
dziale 150 osób zamieszkałych w  Kow
nie, oraz przybyłych  z Wilno, Niemiec, 
Gdańska i Czechosłowacji. Zjazd 
uchwalił powołać do życia ogólny 
związek polskiej młodzieży akademic
kiej L itw y  i obrał komisję dla opra
cowania projektów statutu. K końcu 
roku 1928 odbył się drugi zjazd ogól
ny  w  Kownie. Zjazd ten zatwierdził 
p rzedstaw iony projekt statutu, opra
cował w ytyczne linje ideologji pol
skiej młodzieży akademickiej Litwy, 
w yrażając  w  pełnych entuzjazmu 
słowach, sw ą łączność duchową z 
jedyną Ojczyzną, Polską, oraz za ła t
wił szereg spraw  bieżących, jak prze
kształcenie dwutygodnika młodzieży 
akademickiej ,Iskry" na tygodnik 
i inne.

Uczestniczyło w  zjeździe zgórą 200 
osób.

E. M. Schummer.
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POLECAMY ZASTAWY STOŁOWE: 
I NOWOŚCI W PLATONACH

HURTOWNY MAGAZYN DETALICZNY 
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f FA B R Y K A  O ŁÓ W K Ó W  I W Y R O B Ó W  G A L A L IT O W Y C H  f

| „ L E C H I S T A N "  |
1 S P .  A K C .  I
i  i
|  poleca uwadze pp. techników ołówki rysunkowe „ S K A R A B E U S Z ”  |
I we wszystkich twardościach.
i

J Wyroby nasze zostały nagrodzone Wielkim złotym medalem na wystawie |

Rolniczo przemysłowej w Wilnie i Wielkim Srebrnym Medalem na P. W. K. *
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i

|  WAŻNE DLA KOLEGÓW Z PIERWSZEGO ROKU.
{?    -------------------------------------------------------------------------------

Jednym  z pow ażniejszych kłopotów  akadem ika to strój. K ażdy musi m ożliwie elegancko 
w yglądać, bo  „ j a k  c i ę  w i d z ą ,  t a k  c i ę  p i s z ą ” . Solidnie ubranem u zaw sze 

lepiej się pow odzi. K łopotom  tym  w  znacznej części zaradzi

M A G A Z Y N  O D Z I E Ż O W Y

SKŁADNICY AKADEMICKIEJ
- \ ,

HOŻA 58 (róg Poznańskiej). |

D la  t y c h  co  n ie  m a ją  z a p a s u  g o t ó w k i  d a j e m y  t o w a r  

n a  d o g o d n y  k r e d y t :

czapki, skarpetki, kapelusze, buty, palta, szelki, 
materjały na ubrania, garnitury, chusteczki, walizki,

% futra, mydła, perfumy, to jest wszystko, co do 
|  upiększenia i wygody ciała potrzebne.
I
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